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„TYGOIMMK LWOWSKI"
( i l u s t r o w a n y )

r o c z n i e  8  z ł r .  k w a r t a l a i e  2  z ł r . Niedziela dnia 5. Kwietnia 1838. —  Wincentego Fer. W. (rzym .)—  Zacharyasza W. (grec.)

R edakcja w rynku,
L. 178 w lokalu drukarni 

P o r e m b y.
Ekspedycja i  a jencja in- 

serat przy placu katedral. 
pod liczba 81, w domu Ma­
jewskiego.

Z a  ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.) 

Reklam acje 
nieopieczętowane wolne 

są od opłaty.

Z R ad y  państw a.
R ada  państw a przed ukończeniem  obrad swych 

przed św iętam i w ielkanocnem i odbyw a dziennie 
dw ukro tne posiedzenia a  to  w celu , aby  ja k  
najrychlej zała tw ić  ustaw y odnoszące się do za ­
k resu  konkordatu , poczem spodziew ają się n a ­
tychm iastow ej sankcji tychże ze strony korony.

Izba  n iższa uporaw szy się z organizacją 
po lityczną i z odm ianam i uskutecznionem i w usta 
w ie szkolnej przez Izbę  panów , p rzy jęła  o rg an i­
zację sądów pow iatow ych w edług p ro jek tu  rządo­
w ego i p rzystąp iła  do ogólnych rozpraw  nad 
ustaw ą  k o n fe sy jn ą , k tó ra  porządkuje  stosunek 
m iędzy w yznaniam i chrześćjańskiem i.

O ile  bez w szelkich przeszkód przyjęto ustaw ę 
o o rganizacji ta k  politycznej ja k  i sądow ej, o ty le  
p ro jek t na osta tku  w ym ienionej ustaw y regu lu ją  
cej stosunki w yznaniow e obudził nader żyw e ro z ­
p ra w y , k tó re  rozpoczął prof. J a g  e r  w ykazując, 
iż kościół k a to lick i w A ustrji by ł dom inują­
cym a to z pow odu , iż w iększość m ieszkańców  
liczy się  do obrządku  k a to lic k ie g o ; na  podstaw ie 
zaś h istorji żąda  o n , aby A ustrja  w ysługiw ała się 
w  polityce swej kato licyzm em , w skazując na Prusy, 
op iera jące  się  na pro testan tyzm ie  i na Rosję, 
k tó ra  jako  praw osław na z ta k ą  gw alow nośeia tępi 
kato licyzm  w Polsce. Przyznajem y się, iż n ie po j­
m ujem y tak ie j gorliw ości ka to lika , k tó ry  na  Rosję, 
p rześladu jącą  kościół ka to lick i w P o ls c e , w ska­
zuje jak o  na  p rzy k ład  naśladow an ia  godny.

Z Polaków  przem aw iał ks. B a r  e w i c z
przeciw  projektow i; tw ierdzi on, że k o n k o rd a t po­
w rócił kościołow i ty lko te  p r a w a , k tó re  tenże da 
■wniej posiadał i że n ik t mu zarzucić n ie  może 
przyw łaszczenia  sobie jak ie jś  w yższości. Państw o 
austrjack ie  w edle w iększości swych m ieszkańców  
musi zaś być k a to lic k ie m , a  kościół nie zna w 
k ierunku  dogm atycznym  tolerancji. „W  im ieniu 
przeto  katolików  k ra ju , k tó ry  mnie tu  w ysłał, 
ośw iadczyć m uszę, iż u staw a w yż w ym ieniona nie 
będzie  z ta k ą  radością  tam że przyjęta, ja k  o tern 
Izb a  sąd z i“ .

B ardzo gw ałtow nie i ze zw y k łą  nam iętnością 
bronił stanow iska  w yłącznie kato lick iego  ks.
G re u te r , k tó ry  w  dłuższej i bardzo często o k rzy ­
kam i wesołości p rzeryw anej mowie dowodzić się 
s t a r a ł , dokąd  doprow adza ów now oczesny lib e ra  
lizm . dążący pod w zględem  relig ijnym  do znisz- 
czenia  różnicy w yznań, a  w ięc do zniszczenia sa 
mejże re lig ji, pod w zględem  politycznym  do rze- 
czyposp o lite j, a  pod w zględem  społecznym  do

socjalizm u. D ow odził on dalej , że R ada państw a 
ty lko  tam  uznaje większość, gdzie  jej tego potrzeba.

Z a ustaw ą przem aw iali K u r a n d a i S c h i n d -  
1 e r , k tó rzy  o ty le  w yznają  nowoczesne za­
sady, o ile  takow e nie zaw adzają  im w ich 
p o s tę p y w a n iu ; nie dziw  p rze to , jeśli ustaw a 
niniejsza b y ła  d la  nich t i k  dogodnem  polem  
popisu retorycznego. I  ta k  odw oływ ał się p. Ku- 
ran d a  na  historję i na poezję, aby u d o w o d n ić , iż 
państw o w łaśn ie  z powodów re lig ji nie powinno 
przyznaw ać pew nem u w yznaniu p rzew agę ja k ą  
kolw iek, gdyż winno ono w szystkim  sw ym  oby­
watelom bez różnicy stanu  i w yznania  rów ną 
opiekę. N astępnie  w ykazyw ał on z dziejów m o­
narchii a u s tr ja c k ie j , iż A u strja  nie zaw sze k ie ro ­
w ała się u ległością w zględem  kościo ła , ja k b y  to 
przedstaw ić chcieli mówcy w ystępujący  przeciw  
ustaw ie. B ardzo zręcznie pochw ycił p . K u r a n -  
d a  p ierw szego m ó w cę, prof. J& gera za słowo, 
o k tórym  m ó w i: „W skazano  nam  tu na p rzyk ład  
R o s ję , moi p a n o w ie ! Nie sły szeliśm y  dopiero  co 
k rzyków  boleści i żałoby m ordow anej P o lsk i?  a  w ła ­
ściw e n ie  doszły one nas, poniew aż głos ten  s ta ­
rano się s tłu m ić , gdyż nie było możliwem  z in- 
nem i państw am i E uropy  porozum ieć się co do 
tego. P rzyk ład  ten cezaro-papizm u i re lig ji panu 
jącej, to już  samo przem aw ia za naszą ustaw ą, to 
jedyn ie  stw ierdza, iż i m niejszość nasza otrzym ać 
musi ochronę, aby  przenigdy nie popadła tak iem u 
losowi, ja k  w Rosji“ .

J a k o  jenera lny  m ów ca przem aw iał jeszcze 
S c h i n d l e r ,  poczem zab ra ł głos p. m in ister 

H a s n e r ,  k tó ry  zakończył m owę sw ą zapew nie­
niem , że rząd  obecny n igdy  do tego nie przyłoży 
ręk i, aby kościół używ ano jako  śro d ek  do celów 
politycznych.

N a następnom  posiedzeniu rozpoczęto szcze­
gółow e rozpraw y ; rów nocześnie in terpelow ał hr. 
W  o d z i c k i m in istra  ośw iecenia, aża li poczyniono 
potrzebne k roki względem  odzyskan ia  od rządu 
rosy jsk iego  m ają tku  w szechnicy k ra k o w sk ie j, 
do którego zw rotu rząd  rosy jsk i zobowiązał się 
konw encją ; p. m i n i s t e r  zaś H e r b s t  wniósł 
p ro jek t ustaw y  o w prow adzeniu sądów  p rzy sięg ­
łych  za przestępstw a i zbrodnie popełnione przez 
d ruk  jako też  o u tw orzeniu  spisów przysięgłych. 
Sądy p rzysięg łych  m iałyby w ejść w ż y c ie  z dniem  
sankcjonow ania ustaw y.

Lwów , 4. kwietnia 1868.
R ada m iejska w K rakow ie na  posiedzeniu z 2. b. m. 

uchw aliła  na w niosek Dr. M achulskiego pe tyc ję

do R ady państw a o odm ów ienie p rzy jęcia  p ro jek tu  
m inistra skarb u  co doonowo nałożyć się m ającego 
podatku od m ają tku , o ile takow y tyczy się n ie ­
ruchom ości. J a k  w iad o m o , referentem  p ro jek tu  
w łaśnie co do pow yższego podatku  jest rodak  
nasz p. P io tr  Gross. P róez w ym ienionego w niosku 
przyjęto  również w niosek p. Lr Z ielen iew skiego , 
żądający w ysłan ia  depu tacji do W iednia  z prośbą
0 ustanow ienie w K rakow ie delegacji nam iestn i- 
cze j, k tóraby z ram ienia  n am iestn ika  stanow iła  
d ru g ą  instancję adm in istracy jną  d la  m iasta  K ra ­
kow a i p o w ia tu , tudzież d la  bliższych pow iato­
wych. Oba te  w nioski uw ażam y za bardzo słuszne
1 p o trzeb n e ; pierw szy bowiem bierze w zgląd  na 
podupadły  stan  nasz m ajątkow y a drugi żąda d la  
K rakow a tej dogodności, jak ie j mu n ik t sum ienny 
odm ów ić nie zdoła.

O w y stąp ien iu  hr. Potockiego z m in isterstw a 
donosi „Mor. k o r .“ : „hr. P o to ek ieg o p arto  ze Btrony 
jego fam ilji, a mianowicie ks. S anguszki i L u b o ­
m irskiego, aby w ystąp ił z m in isterstw a z pow oda 
głosow ania w spraw ie k o n k o rd a tu ; je ś li m in is te r 
zam iaru  w ystąp ien ia  z a n ie c h a ł, to uezynił on to  
z powodu, iż poszedł za rad ą  sw ych kolegów . H r. 
P o tock i będzie pow ołany następnego ty g o d n ia  
z Pesztu , i tam  się  spraw a ta  rozstrzygnie ."

W  P ary żu  obchodzą w ieści , że br. B eust 
z powodu zn iesien ia  k ró lestw a P o lsk iego  w ysto ­
sow ać m iał dyplom atyczny okó ln ik  do posłów i 
rep rezen tan tów  u obcych dw orów, w k tó rym  w sk a­
zuje na  ro sy jsk ie  zab ieg i w  G alicji i W ęgrzech. 
„E poque“ zapew nia je d n a k , że najśw ieższe adm i­
n istracy jne zm iany w królestw ie P olsk iem  w ogóle 
nie by ły  przedm iotem  jak ich k o lw iek  dyp lom aty ­
cznych rokowań.______________

Wiadomości polityczne.
A u str ja  i Węs»*y .M inister skarbu  w ęg ier­

skiego przedłożył Izb ie  niższej p ro jek t ustaw y  o 
biciu w ęgiersk iej m onety. U staw a o zw róceniu 
podatku  od w ywozu cukru  i gorących napojów 
została  p rzy ję tą  w drugi em czytaniu . W  końcu 
złożył m in ister skarbu  na stole prezydjalnym  no­
wy pro jek t ustaw y o op o d a tk o w an iu  cukru  i go­
rących  napojów .

Jakko lw iek  kroacka reg n ik o la rn a  depu tac ja  
sk ła d a  się  praw ie w yłącznie z n n jo n is tó w , nie 
mniej p rzeto  znajdu ją  się w niej lu d z ie , k tó rzy  
nie m yślą się zadow olnie zadosyćuczynieniem  ż ą ­
daniom sejm u kroackiego z r. 1861 , t. j. n a jzu ­
pełniejszej autonom ji w  spraw ach w yznań, szkół>

Czarny szpieg.
Opowiadanie osnute na tle stosunków amerykańskich, 

E m ila Chevalier i  F. Pharaon.
pośw ięcone

W iktorowi Hugo.

(Ciąg dalszy.)

— D o b rze , dobrze — powiedział M oreau, k i­
wając g łow ą: — odwołasz pan swoje zdanie ; je ­
żeliby E lżbieta nie była z n am i, zupełnie bym się 
tego nie lękał.

— Nie bój się o mnie — powiedziała młoda 
dzłewczyza.

Postąpiłaś bardzo nierozsądnie — dodał 
Edw in — moje kochane dziecie , towarzysząc swemu 
bratu  i narzeczonemu G reen ; lepiej byś była uczy­
niła, gdybyś pozostała w Kanadzie.

—  Czyż moje miejsce nie powinno być przy 
tych, których kocham ? mówiła dziwnie podnie­
sionym głosem młoda murzynka; a jeżeli mój . . . • 
narzeczony będzie rannym , dodając z wahaniem się, 
nie jest że to  moim obowiązkiem znajdować się przy 
nim dla niesienia mu pomocy ?

— O k o b ie ty ! — krzyknął Moreau.
— C y t! — przerwał E d w in , doszliśmy do 

tego, że zaczynamy szydzić, a właśnie wtedy, kiedy 
ani jedno słówko nie powinno przerywać ciszy 
nocnej. *

M aly ten oddziałek, składający się z Moreau, 
Coppiego, Jana  Goppelanda, Greena i Elżbiety, w ci­
chości usiadł na kraju drogi.

Niezadługo sprzysiężeni, przybywając jeden za 
drug im , złączyli się t a k , że cały oddział liczył 
60 ludzi.

N a ostatku przybył i Jan  Brown.
— Jesteśm y wszyscy? —  zapytał cichym 

głosem.
— Wszyscy, kapitanie!
— A  w ięc, do dzieła, Edw inie!
Młody człowiek pow stał w tow arzystw ie Mo­

reau, Greena i C oppelanda; E lżbieta także chciała 
im towarzyszyć, lecz Edwin temu się sprzeciwił.

Mogła być wtenczas godzina wpół do dziesią­
tej ; noc była ciemna, na niebie an i jedna gwiazda 
nie błyszczała; rzeka Potomak płynęła z szumem 
hukiem po swem skalistem  łożysku. A oni skiero­
wali się cichaczem ku m ostow i; — jeden z nich 
poszedł do szyldwacha i uderzył go po ram ieniu:

— E j! przyjacielu rzekł do niego — spisz
Szyldwach poruszył się na miejscu.
— K am rac ie ! chodźno z nami.
— Żartowniś — odrzekł szyldwach, śmiejąc się.
— W stań, wstań — powtórzył tonem rozkazu

jącym.
Lecz..........

C yt!... cyt... powiądam c i, jeżeli piśniesz choć

jedno słówko, to pamiętaj, że rzeka głęboka, a szum 
jej zagłuszy twoje krzyki.... Chodź z nami dobrowolnie, 
nic złego ci się nie s tan ie , bądź spokojnym.

I  E d w in , gdyż to  był o n , po przyjacielsku 
ujął pod rękę żołnierza i poprowadził go ku arsena- 
łowi.

Lecz przed odejściem , obrócił się do jednego 
ze swoich tow arzyszy:

— M oreau! — dodał on — po zasiągnięciu wiado­
mości od swego jeń ca , o połnocy pan przyare- 
sztujesz w a rtę , która powinna zmienić tego człowie­
k a ; nie używaj zaś ostatecznych środków, tylko w
konieczności.

— Bądź pan spokojnym , odrzekł M oreau, po­
staram y się przedstawić rzecz łagodn ie ; dowio­
dłem mojej zręczności w w ykradzeniu , Pam ela może 
ci zaręczyć.....

Edwin był już daleko i Moreau usiadł na ławce, 
którą przedtem zajmował szyldwach.

Tymczasem sprzysiężeni przebyli most i zwró­
cili się do budynku około pompy, wybranego przez 
Browna do zdobycia głównej części miasta.^

W szedłszy do głównej s a l i , _ gdzie byli już 
zebrani J a n  Brown i jego partyzanci, Edw in od­
prowadził swego jeńca do jednego z oddalonych po-

koJów- . . , . . . .
— W ejdź pan tam i nie obawiaj się niczego^

mówił do niego, pan jesteś tu ta j zakładnilj 
zakładnicy są  szanowani.



sprawiedliwości i wewnętrznych, ale myślą żądać 
jeszcze więcej, co musi przyprowadzić zerwanie 
okładów i przydłuźyć niepewność stosunków pu­
blicznych w Kroacji. Zgoda obudwóch tych naro­
dów może dobrze oddziaływać nie tylko na ich 
samych rozwój społeczny i polityczny, a nawet 
i na ościenne sławiaóskie kraje, kłótnia zaś ich 
musi być również zgubną dla obydwóch a szko­
dliwą dla sąsiednich, ludów, nawet dla cislitawskiej 
Austrji.

Wydział prasowy ukończył już swe roboty 
zatem jego projekt przedłożonym będzie Izbom 
zaraz po świętach. Po nim nastąpi projekt usta­
wy o wolnej adwokaturze, czyli raczej przedłoży 
odnośny Wydział projekt ustawy o adwokaturze 
w ogóle; dotąd rzecz ta nie jest jeszcze ostatecznie 
wygotowaną, gdyż minister sprawiedliwości chce 
być koniecznie obecnym na ostatniem posiedzeniu 
rzeczonego W ydziału, a na dziś, jakieśmy to 
wczoraj donosili, odjechał do Pesztu, powołany 
tamże przez cesarza.

Na posiedzeniu Wydziału budżetowego przy­
jęto zarys dochodu ze stemplów w kwocie 11,649.318 
złr. w. a., z taks zaś i należytości prawnych w 
kwocie 17.563270, koszta zaś obudwóch obliczo­
no na 600.000.

Na wniosek posła Piotra Grossa przyjęto za­
rys dochodu z monopolu solnego przyjęty w kwo­
cie 21,557.306, po odrzuceniu dochodu z urzędów 
poborczych w sumie 2,096.570, wydatki zaś wy­
noszą 3,620.303.

Jedną z najnieszczęśliwszych kwestyj kon­
stytucyjnych w Austrji jest kwestja wojskowa. 
Radca sekcyjny węgierskiego ministerstwa obrony 
przedłożył jeszcze w końcu przeszłego roku ob­
szerne memorandum, w którem wykazuje, że utwo­
rzenie landwery jest koniecznością, formowane bo­
wiem w czasie wojny półki ochotników przychodzą 
zwykle za późno lub wcale nie na linję bojowa, a tem- 
bardziej te ra z , gdy wojny trwają tak ‘krótko. 
Landwera w czasie wojny jest przydatną najprzód 
te m , że cała armja regularna może wyruszyć na 
pole bitwy a kraje odległe od teatru walki nie 
zostają ogołocone z siły zbrojnej, powtóre w woj­
nie zaczepnej tworzyona drugą linjęi zajmując kraj 
na tyłach armji regularnej, pozwala jej braćudział 
w każdym ruchu wojskowym całą siłą, po trzecie bie­
rze czynny udział w wojnie odpornej, wreszcie samo 
jej istnienie , nie przysparzające prawie żadnych 
kosztów skarbow i, podnosi znacznie siłę zbrojną 
państwa. — W końcu radzi autor wspomnionego 
memorandum zaprowadzenie w całej Austrji sy 
stemu kadr wojskowych w połączeniu z landwe­
r a , tak jak to jest projektowanem w Węgrzech 
i prawdopodobnie zostanie przez sejm przyjętem.

Komitet siedmiu rozdzielił projekt finansowy 
p. Brestla pomiędzy swych członków do przetruty- 
nowania pojedyńczych jego części. P. Piotrowi 
Grossowi przypadł do referatu podatek od majątku, 
p. Skene’mu unifikacja długu państwa, p. Banhan 
sowi sprzedaż dóbr państwowych. Referata tem a 
ją być ukończone do dni czternastu.

Podczas gdy dzienniki ultramontańskie we 
Francji i Niemczech nie umieją dobrać dostatecznie 
dobitnych słów, by odmalować całą swą zgrozę 
z powodu narad Rady państwa nad wnioskami 
konfesyjnemi, dzienniki rzymskie wyrażają się z 
wielką tylko dyskrecją. Do połowy marca nie

wspominały o nich wcale, a dziś, gdy nie mogły 
ich pomijać zupełnie milczeniem, wspominają o 
nich raczej z ubolewaniem jak z żółcią, owszem 
starają się przedstawić rzeczy w korzystniejszem 
świetle aniżeli się one z ich punktu widzenia wy­
dawać muszą.

Polaka. Nowy naczelnik „północno-za­
chodniego kraju14, jenerał Potapow, przybył dnia 
25. (13.) z. m. do Wilna. Tego samego dnia 
przedstawiło mu się duchowieństwo katolickie i 
prawosławne, urzędnicy wojskowi i cywilni, szla 
chta i sołtysi wsi okolicznych. Do tych ostatnich 
przemówił jenerał, podnosząc zwyczajem mo­
skiewskich urzędników tak często wysłowiane 
przez nich dobrodziejstwa(?!) carskie i starając 
się w nich wmówić, że są Moskalami, i że 
wszelkich powinni dokładać starań, aby się wy­
uczyli języka moskiewskiego. Zakończył za ś : 
„Wiedzcie o tem, że tu oprócz moskiewskiego 
żywiołu nic innego być nie może.’4 Włościanie 
wyuczeni poprzednio przez urzędników, odpowie­
dzieli : „Postaramy się to wykonać, J. W. Panie"!

Ostatnie słowa nowego satrapy wileńskiego 
wypowiadają jego zapatrywanie się na sprawę 
narodowości polskiej na Litwie i cechują dzisiej­
szą politykę rządu, której Potapow — jak to za­
powiedział zaraz  ̂pierwszego dnia po swojem 
przybyciu będzie wiernym wykonawcą i o ile 
się zdaje godnym, zastępcą swoich poprzedników, 
Murawiewów i Kaufmanów.

Efrancjit. Sprawa rozwiązania Ciała p ra ­
wodawczego ciągle jeszcze nader żywo zajmuje 
dziennikarstwo paryzkie. Na radzie ministrów 
uchwalono nie tylko tego teraz nie czynić, ale 
nawet nie użyć tego środka aż do końca trwania 
ważności mandatów poselskich, to jest do środka 
roku 1869.

Z rozkazu ks. Napoleona ma jeden z jego 
przyjaciół, dr. Yvan, wydać broszurę, której przed­
miotem ma być dzisiejsze położenie Niemiee. 
Mówca wypowiada wcale korzyste zdanie o dzi­
siejszych stosunkach w Niemczech i bardzo go­
rąco przemawia za utrzymaniem traktatu m a r ­
skiego. r  6

., . Boppie! odezwał się Jan Brown, oto zatrzyma­
liśmy się tutaj. Pięciu lub sześciu ludzi niech pozostaną 
na straży przy arsenale ; pan zaś sam , Green i Cook 
pójdziecie do miasta z dwudziestoma ludźmi i przy- 
aresztujecie: pułkownika Washington, pp. Ball 
Kitmiler i A ldstadt; ci będą nam zakładnikami- 
Forbes, Stewens, Hazlet i Coppeland pójdą na re- 
konnensans w okolice dla zebrania nam posiłków 
om wrócą nad ranem; co zaś do mnie, to z Fran­
cuzem i pozostałymi z naszego oddziału będziemy 
bronili miejsca dla przecięcia komunikacji.

— Dobrze, kapitanie, powiedział Coppie; noce nie 
są bardzo długie, trzeba nam się spieszyć.

1 w tej chwili oddalił sięzGreenem i Cookiem- 
toż samo uczynili pułkownik Forbes, Stewens i Cop­
peland , udając się każdy w swoją stronę.

Jan Brown objął wartę, nie napotykając ża­
dnego oporu ze strony urzędników, z których nie je­
den nawet przyłączył sję ą0 sprzysiężonych.

Jan B row n i wojsko jego  byli na debarkaderze 
zaledw ie chw il k ilk a , gdy nagle rozleg ł się  św ist lo ­
kom otyw y, dającej znać o nadchodzeniu pociągu.

—  D o b r o n i! - -  zakom enderował Brown.
Poczem rozkazał naczelnikowi stacji aby dał

znak do zatrzymania się pociągu.
Zaledwie pociąg stanął, kapitan zbliżył się do 

maszynisty.
— Zejdź pan, i daj znak do wysiadania two­

im podróżnym.

i\ieiucjr. Na posiedzeniu parlamentu pół- 
nocno-niemieekiego oświadczył radca ta jn y  Del- 
brttck, ze rząd przedłoży Izbie w najbliższej przy- 
szłosei ustawę o zniesieniu aresztu za długi. T ra ­
ktat z północną Ameryką o przynależnościaeh do 
państwa i traktat handlowy z Liberją zostały 
przyjęte prawie jednogłośnie. Przeciw przyjęciu 
głosowali tylko deputowani polscy. Hr. Bismark 
starał się usunąć wszelkie obawy względem nie­
jasności układu, i zapewnił, że rząd nie myśli 
wcale ukrywać powrotu wychodźców. Zarazem 
zauważył prezydent ministrów, że Stany zjedno­
czone są mocarstwem, które od najdawniejszych 
cza„ów było sprzymierzeńcem Niemiec. W ogóle 
całe rozprawy nad tą kwestją były prowadzone 
w sposób dla północnej Ameryki bardzo pochle 

y 1 życzliwy.—Następnie rozpoczęto dyskusję 
aad wnioskiem deputowanego Waldecka o udzie- 
anie dyjet dla posłów, która trwała przez czas 

dłuższy. Schultze Delitzsch widzi w pozbawie- 
mu deputuwanych przyzwoitego utrzymania pe

nista.
— Bo droga jest pod mojemi rozkazami; nowa 

konstytucja zarządza Stanami Zjednoczonemi — nie­
wolnictwo zniesione — i nie chcę, żeby wojska z 
Charlestown przybyły na pomoc ciemięzcom przed 
tem, zanim przedsięweźmiemy środki ostrożności.

Nie tak głośno, — powiedział znacząco kon­
duktor ; — jestem jednym z przyjaciół; spóźnienie 
pociągu obudziłoby podejrzenie w starszych z Char­
lestown ... Rozsądniejszem będzie daleko puścić nas
podróżni o niczem nie wiedzą  Co zaś domnie’
pan możesz być całkiem spokojnym, ja was zupełnie 
me zdradzę. — I nachylając się do Browna, szepnął 
mu na ucho hasło abolucjonistów.

— Może pan masz i rację — odrzekł Brown. 
W chwili ruszenia pociągu, młoda kobieta

czarno obrana wyszła z jednej sali dworca i pospie­
sznie rzuciła się do wagonu, służącego dla murzynów.

Ten wypadek, który się zdarzył, pomimo sła­
bego oświetlenia, nie uszedł uwagi Juljusza Moreau; 
rzucił się w pogoń za uciekającą, lecz było już za- 
pozno, bo pociąg był w biegu.

— Jeszcze ta murzynka — zamruczał; —no, tyra 
razem, jestem pewny, żeśmy zdradzeni.

D. c. n.

wne upośledzenie prawa wyborczego i powiada : 
,oympatje Niemiec zwracają się bardziej ku mło­
dej konstytucji sąsiedniego mocarstwa, niż kn 
naszym pracom.'4 Na to oświadcza hr. Bismark 
ze państwa południowo-niemieckie nie dlatego nie 
chcą przyłączenia do Związku północno-niemiec- 
kiego jakoby on był dla nich za mało liberalny
ale dlatego, że jest za nadto liberalny. W niosek
Waldeck a odrzuciła Izba 97 głosami przeciw 92 

Dzienniki niemieckie donoszą, że Danja od­
rzuciła propozycję gabinetu berlińskiego, ofiarują­
cą jej odstąpienie okręgu Hadersleben, aż do za­
toki Gjenner pod warunkiem, że stosunki oby­
dwóch narodowości mają pozostać takie, jakie 
były w r. 1846, uważanym przez hr. Bismark* 
za rok normalny, dlatego, ponieważ wtedy zupeł- 
-oB pokojm e mieszkały obok siebie obydwie na-

„Nord. Allgetn. Ztg." donosi, że Prusy no 
czynity w Bukareszcie bardzo energiczne przed- 
stawienia przeciw sankcji ustawy o żydach. Spo­
dziewać się należy, że rząd rumuński ustąpi pod 
naciskiem mocarstw zachodnich i nie zatwierdzi 
wspomnionej ustawy.

Włochy. Od niejakiego czasu z różnych 
stron donoszą dzienniki o zaburzeniach i rozru­
chach, już to noszących na sobie cechę ruchu po- 
litycznego, już też społecznego. Donosiliśmy na 
szyna czytelnikom o niepokojach w Hiszpanj^ i 
we I  racji, o rozruchach robotników w Behni 
Bawarji i Szwajcarji; dziś przychodzi nam podać 
wiadomość, że podobne zaburzenia wszczęły sie i 
w Turynie. Robotnicy tamtejsi , w liczbie około 
dwóch tysięcy, zawiesili swoje roboty z powodu 
ogłoszenia ustawy o podatku dochodowym Bliż­
szych szczegółów o tych wypadkach jeszcze nie 
mamy; zwracamy więc tylko uwagę naszych czy­
telników na tę dziwną okoliczność, że te rozruchy 
pojawiają się od niejakiego czasu na różnych 
punktach i mimowolnie nasuwają mvśl że aa

p°dk7w 0 '™,e|,e"  d°
Z Rzymu donoszą, że Ojciec św. zamierza 

wznowić zakon rycerzy Świętego grobu, ustano­
wiony jeszcze w roku 1099 przez Godfrieda z Bu- 
ljonu. Zamianowana przez papieża komisja, sk ła­
dająca się z trzech kardynałów, zajęła się ułoże­
niem sta tu tó w . P a trja rch a  ła c iń sk i w  J ero zo lim ie  
monsignor Yalenza, został mianowany a d m in S a  
orem i dyrektorem i otrzymał pełnomocnictwo 

rozdawania nowych orderów.

Hiszpanja. Z Madrytu donoszą, że gdy­
by rząd nie musiał ze względu na nową pożycz­
kę udawać, iż zupełnie jest przekonany o pewno­
ści obecnej sytuacji, od dawna byłby ogłosił w 
stolicy stan oblężenia. Stronnicy rządu z niesły­
chaną obawą wyglądają powtórzenia się scen z 
dnia 22go czerwca 1866 r. w  nocy z dnia 18go 
na 19go z.m . spodziewano się Wybnchu rewolucji; 
później opowiadali sobie mieszkańcy Madrvtu źc 
*  nocy a dnia 23. na 24. ruch 8ię ro /p „ "  „1 ?  
dopodobnie przepowiednie te byłyby «ie s n c ł n i ł r

S ł o n k i  Die M  «wi§ził tego wieczoru 300 
członków stronnictwa liberalnego. Uwięzienia pow­
tarzały się i w nocy z dnia 27. marca. Minister­
stwo Narvaeza musi obecnie walczyć nie tvlkn 
z resztkami związku „Union liberal44 i stronnic 
twem postępowem, ale nadto z partją nowokato- 
n c k ą , dla której me jest ono ani dość absolut- 
nem ani dość klerykalnem. Prezydent ministrów 
stara się o zawiązanie bliższych stosunków z 
stronnictwem umiarkowanem, jednakże wszystkie 
jego usiłowania w tym celu dotychczas zupełnie 
okazały się płonnemi. r

Nowiny z kraju i zagranicy.
O d c z y t  S c h m i 11a. Wczoraj odbył się przed­

ostatni odczyt w którym prelegent wyjaśnił słuchaczom naj- 
zawikłańszy z dziejów Polski porozbiorowej okres Po roz­
prószeniu się legjonow polskich, które zbrojną Polskę repre­
zentowały, nowe powstawały dla Polski nadzieje ze strony 
Moskwy, owej sprawczyni rozbioru Rzeczypospolitej. A le­
ksander, car m oskiew ski, zaprzyjaźniwszy się w młodości 
swej z Adamem Czartoryskim, po wstąpieniu na tron, za­
wezwał go do swego boku i postanowił naprawić gw ałt i 
bezprawie swej babki. Był on skłonny do zupełnego przy­
wrócenia Polski , tylko podszepty czynowników odwiodły 
go od pierwiastkowego plonu. Usiłowaniom Czartoryskiego 
udało się tylko, wyjednać założenie Akademji wileńskiej 
i przywrócenie języka polskiego we wszystkich szkołach 
zabranychprowincyj. Wprzód jeszcze powstało w Warsza­
wie Towarzystwo przyjaciół nauk. Były to ogniska, z k tó­
rych promieniała oświata i podnosiła ducha w zwątpia- 
łych umysłach. Podczas gdy car wahał się przywrócić 
Polskę , Napoleon wzywał Kościuszkę, aby wraz z n im .



udał się do Polski, celem jej odbudowania przez wywoła­
nie powstania. Kościuszko, widząc co się stało z legjo 
n a m i, nie ufał F ran cji, nie ufał Napoleonowi i odmówił 
współdziałania w proponowanem powstaniu. Co odmówił 
Kościuszko, tego podjął się Dąbrowski.

Po bitwie, pod Jena otwarły się Napoleonowi bramy 
Berlina. Ztamtąd wysłał Dąbrowski odezwę do Polaków  
wzywając ich , aby chwytali za broń i formowali wojsko 
polskie. Wkrótce utworzył się rząd tymczasowy w Pozna­
niu następnie w Warszawie. Napoleon po zwycięztwie 
nad'Moskalami pod Eilau , zawarł pokój ty lżyck i, mocą 
którego odebrał zabory Moskwie i częściowo Prusom i utwo­
rzył księztwo W arszawskie, oddając je pod berło króla 
saskiego. Niebawem zjechał król do Warszawy i na mowę 
przy witalną po polsku odpowiedział. W nowem Księztwie 
zaprowadzono kodeks N apoleona; konstytucja zapewniała 
Polakom narodowość, język p o lsk i, zniesiono poddaństwo 
i inne poczyniono reformy. — M inistrow ie, wojsko i 
urzędnicy złożyli przysięgę nowemu k ró low i, a zwołany 
sejm obradował nad zaprowadzeniem polepszeń w każdej 
gałęzi.—Dalszy ciąg trwania księztwa Warszawskiego i 
traktat wiedeński z r. 1815, będą przedmiotem ostatniego  
odczytu, który odbędzie się w przyszły poniedziałek.

* W y p a d e k .  Wczoraj o godzinie 2 '/, po połu­
dniu zeskoczyła w domu, gdzie się znajduje Kleina 
sklep, kobieta z 2. piętra z umysłu na dziedziniec i po­
kaleczyła się w skutek tego nadzwyczajnie.

* Z g u b y .  Wczoraj poprzylepiano na rogach 
ulic dwa ogłoszenia prywatne. Jedno donosi, że „rze­
telnem u znalazcy" za zwrot gu b ion ego  pugilaresu 
z 400 złr. ofiaruje poszkodowany 50 z łr ., drugie zaś że za 
oddanie zgubionego orderu Marji Teresy ofiaruje poszko­
dowany 10 złr. Którą zgubę prawdopodobnie „rzetelny

,  znalazca" zwróci? Zapewne order mimo niższej na­
grody.

* B a n k  w ł o ś c i a ń s k i .  Dalszy ciąg wykazu gmin, 
które do Zakładu w łościańskiego kredytowego przystąpiły. 
Powiat lw o w sk i: Zaszków, Skniłów. P. Jaw orów : Nako- 
neczne. P. Ż ó łk ie w : Udnów, M ogilany, Doroszów wielki. 
P. R a w a : Uhnów, Osłobuż, Lubycza kn iazie, Teniatyska, 
Potok, Lubycza kameralna, Szczepiatyn, Tarnoszyn. P. 
C ieszan ów : Lipowiec, L indenau, Maydan, Lisiejamy, 
Ostrów, Dąbrowa, Młodów; Lubaczów miasto z przyległo- 
ściami. P. B óbrka  : Rehfeld, Ernsdorf, Miihlbach. P. K os- 
sów : Kobaki i Kuty stare. P. Trem bow la: Złotniki, Bur- 
kanów. P. B ro d y:  Sokołówka, Labacz. P. K raków :  Modl- 
niczka. P. B rzesk o : Żerków. P. M ielec: Przecław, Po­
dola. P. G orlice: Nowica, Przysłup.

Podając ten wykaz do wiadomości, nie możemy prze­
milczeć uwag z tego powodu się nasuwających. Nieprzy­
chylni bankowi włościańskiemu urządzili formalną kam- 
panję przeciw tej instytucji i p ism am i, broszurami, da­
lej propagandą prywatną i publiczną starają się podko­
pać zaufanie do tego zakładu. Otóż mimo tej silnej kon- 
tragitacji zdrowy zmysł ludu naszego przeważył i jak 
świadczy wykaz, coraz tłumniej garnie się lud do swej in ­
stytucji. Kto zna podejrzliwość ludu, dla tego te tysiące 
zebranych podpisów, do których ciężko zapracowane gul­
deny i znaczniejsze kwoty są dołączone, będą najlepszym  
dowodem zbawienności instytucji. Żałujemy tylko mocno, 
że założyoiele banku czyli komitet, przedwstępnemi czyn­
nościami się zajmujący, nie rozwija więcej sprężystości i 
pozostawia całą sprawę własnemu ciężarowi. N ależałoby  
bowiem tej kontragitacji przeciwważyć, co według naszego 
zdania zawiązaniem komitetów powiatowych z przyjaciół 
ludu złożonych uskutecznić by się dało. A w kraju na­
szym znajdą się przecież ludzie, którzy nawet z własnej 
inicjatywy sprawę tę po powiatach wezmą w swe ręce.

Doliczywszy do tego wykazu dawniejsze, okazuje 
się, iż w przeciągu jednego miesiąca przystąpiło do ban­
ku razem 137 gmin.

* O d c z y t .  Z powodu koncertu Tow. muzyczne 
go, który się odprawi we środę w sali ratuszowej, ostatni 
wykład p. H. Schmitta z dziejów narodowych odbędzie 
się w  poniedziałek o 6 godz. Spodziewamy się, że publicz­
ność a szczególnie młodzież na te ostatnie prelekcje zgro­
madzi się dość licznie, aby teraz dowód dać o swojem 
zamiłowaniu do spraw ojczystych.

T E A T R .
W Piątek spotkaliśmy się z nowością dramatyczną 

w tłumaczeniu z niemieckiego, której byśmy chętnie 
„requiemaeternam" zaśpiewali. Dramat „Ojciec i  córka", 
od pierwszych słów ostatniego aktu przesiąknięty samemi 
trenami miłośnemi i jeremjadami a oraz nienaturalnemi 
sytuacjami, nie wzbudził żadnego zajęcia u publiczności. 
Na tle zawiedzionej m iłości osnuty, rozpoczyna intrygę 
dopiero w 3cim akcie i  prosi się niejako o skrócenie 
na połowę. Artyści, mianowicie p. Królikowski i p. No­
wakowska, doborową grą trzymali dramat cały, podczas 
gdy p. Nowakowski, wprawdzie z zupełnem pominięciem  
roli, dowcipkami bawił publiczność. P. Bieńkowska zaś 
m ogła więcej wlać uczucia w rolę Cecylji, zwłaszcza gdy 

• po dlugoletniem niewidzeniu się kochanek w dzień jej 
ślubu niespodzianie przęd nią staje, a Cecylja tak mało 
była ucieszoną i tak zimną, że prawdziwie wątpiliśm y  
bardzo, czy m ógł między nim i kiedykolwiek inny za

chodzić stosunek, jak zwykłej znajomości. Mimo tych 
usterek przysłużyła się dyrekcja wprowadzeniem tego  
dramatu, a to z powodu jednej sceny, która obszernie 
traktuje o cywilnych małżeństwach. Dziś, gdy podczas 
walki konkordatowej taki zamęt panuje w pojęciach o 
cywilnym ślubie, wprowadzenie mera na scenę wraz 
z objaśnieniem o doniosłości takich związków małżeńskich 
było zupełnie na miejscu.

U w a g i  nad U w a g a m i nad Zakładem k red ytow ym  
w łośc iań sk im .

(przez kilku przyjaciół ludu z ziemi sanockiej.)
I .

(C iąg  dalszy .)

Zam iast w jałowych papierach lokować kapi­
tały, zwrócą się kapitały ku nowożytnej instytucji, 
która czerpie swój zasób z dziewiczych sił ludu, a 
która i pewność hypoteki i zysk wielki dać może. 
Któż zaprzeczy, że lud nasz nie jest w stanie 12H/ 0 
a nawet i więcej opłacać — ten lud, który dziś 500/°, 
100,,/° a czasem i 200o° faktycznie płaci! Czy po­
trzeba na to dowodu? Przejdźmy się po sądach po­
wiatowych i wekslowych, zaglądnijmy do aktów, a 
do syta się o tem przekonać możemy. I  nikt inny, 
tylko ten lud jest w stanie tak  okropną lichwę 
opłacać: — On, który nie ma potrzeb, który sobie 
wszystkiego odmawia, k tóry  sam zarabia i w pocie 
czoła pracuje, który nie ma wydatków na adm ini­
strację, ani nie potrzebuje najem nika, bo sam z 
swoją rodziną rolę uprawia, bydło chowa i jak  może 
i ile mu sił starczy produkuje. Niestety ujemna to 
strona naszego wieśniaka, że tak  mało ma potrzeb; 
przez to cały kraj w więzach pauperyzmu pogrążony, 
ani przemysł ani rolnictwo nie podnoszą się, przed 
stawiamy światu istny obraz nędzy. Lecz ktoż temu 
winien? Nie umieliśmy z dobrodziejstw cywilizacji 
korzystać i nasz lud do wznioślejszych celów podnieść! 
Inne narody już dawno to zrobili.

Skoro więc udowodniono, że lud tak  okropną 
lichwę opłaca i  głównie z tego powodu nie może się 
podnieść, to dla czegóż nie chwytać się sposobności, 
k tóra o tyle korzystniejszem jego położenie czyni 
i budzi nadzieję, że wkrótce pomyślniejsza zmiana 
n astąp i!

Dwanaście a ewentualnie 15%  jest to nieza­
wodnie wielki procent i radzibyśmy mu taniej pie­
niędzy przysporzyć. Lecz któż ich d a?  Może wy 
zrobicie tę ofiarę i na 5% lub 6%  pożyczać zechce­
cie ? Risum teneatis am ici! . . .  Założyciele musieli 
się z okolicznościami rachować i starać się postawić 
instytucję na własnych nogach. „In Geldsachen hiirt 
die Gemuthlichkeit auf“!

Poczytujemy im to za wielki rozum, że się nie 
dali filantropijnym uniesieniom uwieść.

Tym sposobem tylko bank jest w stanie 
ściągnąć i zainteresować publiczny kredyt dla Stowa­
rzyszenia ; dąje on hypotekę i zysk t a k i , jakiego 
nikt inny nie jest w stanie ofiarować.

Każdy wie, że włościanin, opłacając dziś tak 
okropną lichwę, z łatwością będzie mógł uiszczac 
procenta, które dla niego są prawdziwym dobro­
dziejstwem. Każdy wie, że na tak i procent z łatwością 
może zarobić, czy to produkując zboże na własnej roli, 
czy chowając bydło, czy nareszcie zarabiając na obcym 
gruncie. Kto cokolwiek ze stosunkami u nas na wsi 
obeznany, ten musi to przyznać.

Nie trzeba się więc niepotrzebnie zżymać, kiedy 
dzisiaj lepiej być nie m oże, a  procent, jakkolwiek 
znaczny, ani żadnem niebezpieczeństwem mu nie 
grozi ani krzywdą nie jest ■— przeciwnie ze stano­
wiska kredytu tylko byt instytucji zapewnia a wło­
ścianinowi ulgę przynosi. Na tak  przezornych podsta­
wach budując, może być bank pewny, że jego listy 
dłużne (a rt. 33.) będą stosunkowo lepiej słały. 
Łatwo obrachować, że przy 12'/• procentach od za­
liczek i pożyczek po strąceniu kosztów administracji 
i td . listy dłużę będą najmniej 7 — 8°/, niosły.

W ierzymy bardzo, że A utor Uwag sobie tak  
nizkiego kursu listów dłużnych banku włościańskiego 
życzy, i to  może się stało głównem powodem Uwag; 
lecz każdy, kto cokolwiek ze stosunkami targu pie­
niężnego obeznany, z nami się zgodzi i przyzna , że 
listy niosące tak  znaczny procent, przedstawiające 
tak pewną rękojmię, muszą dojść do wartości według 
istniejącej stopy procentowaj.

A rt. 28. jest najnaturalniejszym następstwem 
stowarzyszenia, że tyiko te n , który ma posiadłość 
tak zwaną rustykalną w miejscowości, gdzie przy­
najmniej 30tu posiadaczy gospodarstw  włościańskich 
do Zakładu jako członkowie należą, może mieć pra­
wo żądania zaliczki. Nad tem niema co się rozwo­
dzić. Dobrodziejstwo udzielania pożyczki zawisło od 
samych stowarzyszonych; gdzie ich niema — niema 
komu tego dobrodziejstwa udzielić -— rzecz prosta. 
Mamy niepłonną nadzie ję , że z czasem stowarzysze- 
-nie banku włościańskiego cały kraj obejmie.

A rt. 35. „Co do wysokości zaliczek i pożyczek, 
że sum a tychże nie może przewyższać dziesięciokrot­
nej kwoty uiszczonych przez tego członka do Z ak ła­
du w płat udziałow ych; suma zaś wszystkich zaliczek 
i pożyczek przez właścicieli gruntów pewnej miejsco­
wości lub powiatu Zakładowi dłużnych —■ nie może 
przewyższać dziesięć razy kwoty wszystkich udzia­
łów, które członkowie tej miejscowości lub tego po­
wiatu do Zakładu uiścili" — uważamy za niezbędne 
ograniczenie w początkach instytucyj.. Spodziewamy 
się, że się i to później zmieni. Członkom Stowarzy­
szenia jest wreszcie droga o tw a rta , nabyciem więk­
szej liczby udziałów przyjść do rozszerzenia swego 
k re d y tu , i pewno to  zrobią, skoro pojmą doniosłość 
instytucji- Nadto, co do ograniczenia pożyczki na 
3/5 części wartości gospodarstwa, w które wliczone 
są ciężary już istniejące (art. 34.), co autor podnosi — 
upatrujem y w tem właśnie bardzo liberalną stronę 
statutów, albowiem jeszcze żaden instytut n ie rozsze­
rzył swego kredytu aż do 3/ 5 części wartości ziem­
skiej własności , tylko bank włościański mógł tak ie  
ustępstwo z rob ić , słusznie się opierając na produk­
tywnej pracy ludu wiejskiego.

W szystkie warunki wedle artykułów 39., 41. i 
46. statutów, pod którem i zaliczka lub pożyczka 
udzieloną zostaje, są żywcem wyjęte ze statutów 
innych tego rodzaju stowarzyszeń lub instytucyj ban­
kowych. Każdy żąda, by pożyczający był rządny 
gospodarz, zdolny do pracy, czynny, zamiłowany w 
porządku, by jego gospodarstwo zabezpieczone było 
od szkód elementarnych ; a pisemny wniosek cenzo­
rów i potwierdzenie tychże jest także pożądanem i 
praktykuje się pod tą  lub inną formą we wszystkich 
stowarzyszeniach na wzajemności opartych. Glizki 
przykład mamy tego w towarzystwach wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia, gdzie delegaci pełnią tę 
funkcję.

W reszcie najlepszy cel tu  na oku, a ten tylko 
dobry skutek za sobą pociągnąć może. Lud się przy­
zwyczai do porządku , praca jego będzie zorganizo­
waną , wzbudzi zaufanie w nim samym i u ludzi ; 
cóż w tem zdrożnego ? W szystkie stowarzyszenia 
stoją tą  siłą ładu , tem zamiłowaniem do porządku 
Maż tylko u nas to być niem ożliwe, mająż nam 
wiecznie wytykać owe „polnische W irthschaft"?

Że zaciągający zaliczkę lub pożyczkę zeznaje 
ji to skryptem  obejmującym obowiązek wzajemnej so­
lidarnej odpowiedzialności, i że się poddaje ju ry s­
dykcji c. k. sądu we Lwowie, na mocy rzeczonego 
skryptu, który musi być legalizowany, to także nic 
nowego; jest to nieodzowne dopełnienie formy wszędzie 
się praktykującej.

Uwagi więc autora ad I. „co do zasad , na 
których Zakład je s t oparty1', nie wzniecają najmniej­
szej obaw y;— rozebrawszy je  tu ta j pobieżnie, do- 
sądnieśmy się przekonali, że Zakład na silnych pod­
stawach oparty.

Znamy was, ptaszki, po piórkach i wiemy, że 
macie chęć podkopania insty tucji, która waszemu 
panowaniu blizki koniec zapowiada. W yrzućcie pychę 
z serca — pomnijcie o obowiązkach dla ludu.

Lisopaswyskowa historja się kończy — strzeż­
cie s ię , by w nowożytnej formie gorsza nie 
wyrosła ? 1

W  najbliższym artykule podamy dalsze „Uwagi 
nad Uwagami".... pod sąd publiczności. D. c. n.

Depesze telegraficzne.
P r a g a  3. kwietnia. N a wniosek hr. Jan a  

H arach zapadła uchwała w Radzie powiatowej w 
Nechanie zrobić przedstawienie Wydziałowi krajowe­
mu względem projektów finansowych p. B re s tla , aby 
tenże przesłał cesarzowi memorandum o smutnem po­
łożeniu kraju  wskutek podwyższenia podatków.

P e s z t  3. kwietnia. Minister W enckheim nie 
zatwierdził podania tutejszych żydów o zawiązaniu 
filji paryzkiej „A liance israelite universelle," ponie­
waż stowarzyszenie to byłoby zawisłe od stowarzy­
szenia będącego poza granicami państwa.

K o n s t a n t y n o p o l  2. kwietnia. „Turquie" po­
wiada, że  jedyną na teraz  przeszkodą uspokojenia 
K rety jest eskadra moskiewska, wywożąca rodziny 
Kreteńczyków.

F l o r e n c j a  3. kwietnia. Markiz Pepoli od­
jechał do W iednia.

P a r y ż  3. kwietnia. Forcade, redaktor „Revue 
de deux mondes" powróciwszy z Wenecji, gdzie był 
na pogrzebie Manina, dostał pomięszania zmysłów.

L i s b o n a 2. kwietnia. Brazylijczycy przypu­
ścili zwycięzki a tak  do twierdzy paragwajskiej Hu- 
mayto- P rzy  w zięciu jednej z redut, cała załoga 
została w yciętą, ta k  dzielny opór stawiła. Piętnaście 
dział i mnóstwo, amunicji wpadło w ręce Brazylij- 
czyków ; ich okręty pancerne sforsowały przejście 
pod H u m ay ta , trzy okręty dotarły aż do samej 
stolicy Paragw aj. Spodziewają się blizkiego końća 
wojny.



Cennik g ie łd y  p ien ież . 1 tow ar. Plącą Żądają
w e  L w o w ie  daia 4. kwietnia 1868. złr. | kr złr | kr

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. 203,75 204 50
„ „ lwow. czem. po 200 złr. w. a. sr. 178 50 179 50
„ banku lypo t. gal. po 200 złr. . . — — 72 50
„ papierni czerlańskiej po 200 złr. w. a. — — — —

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. w m .k .j g 73 70 74 20
„ V » ” » w w. a .) Jg §, 69 25 70 25
„ „ banku hypot. galic. . ) 82 '75 8,3 25

Obligi indem nizacyjnegalie........................... 64 25 64 55
„ n WX. Krakowskiego — — — —
„ r Księstwa Bukowin. — — _ —

pożyczki głodowej z r. 1866 . . 99 — 99 50
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi — — _ —

86 50 87 25
„ „ lwowsko-czern. I. „ 76 75 77 50
*7 77 7. II ' 77 81 -- 82 _

Dukat holenderski ....................................... — __ _
D ukat c e s a r s k i ................................................. 5 49 5 63
Napoleond’o r ................................................. 9 24 9 29
Rubel srebrny rosyjski . ........................... 1 76 1 79

„ papierowy r o s y j s k i ........................... 1 57 1 58
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . . — — — —
Talar pruski srebrny - . , . . . . — — —
Pruskie bilety k a s o w e ................................. 1 69 1 70
Półim perjał rosyjski . . ............................ 9 45 9 54
Srebro ................................................................. 113 — 114

Koniczyna według próbki korzec 180 f. netto

T e le g ra fo w a n y  kora w ied eń sk i.
Dnia 4. kwietnia.

5*/, M e t a l i k i .................................................
„ z procent, z maja i listopada

J*/» Pożyczka narodowa...................................
Łjoi f  pożyczki z roku I860 .........................
Akcje banka w ie d e ń s k ie g o ......................

,  , kredytowego . .
Umdyn 1:1 fantów sztsrlingów  . . . .
srebro...........................  ............................
Oukst pojedynczy . . . . . .

złr. kr.

56 35
57 20
62 65
81 90

700 —a-
182 20
116 10

ł U l
I 5

35
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G ospodarstwo i handel.
* W ę g l e .  Koczna produkcja w ęgla w W ielkiem  

K sięstw ie Krakowskiem , wynosi do dwóch miljonów  w ie­
deńskich cetnarów . W  Krakowie w ęgiel Przem szą i W isłą 
lub koleją żelazną sprowadzony w ypada na  30 centów 
centnar. Ze zaś 14 centnarów  w ęgla dają  ty le  opału co 
jeden  sąg tw ardego drzewa, k tó ry  we Lwowie do 12 złr. 
w. a. a czasem i więcej, rzadko zaś kiedy tan iej kosztuje 
przeto łatw o pojąć o ile  zachodnia Galicja pod względem 
przem ysłowym korzystniej je s t położona, niż wschodnia. 
Z achodnia bow iem  G alicja m ając ta k  tan ie  paliw o ma 
obok tego sól, siarkę i glinkę ogniotrw ałą, wszystko p ra ­
wie w okolicy K rakow a skoncentrow ane. Zapraw dę oko­
lica ta  pow innaby być siedliskiem  industrji do wysokie­
go stopnia rozw iniętej, bo nie łatw o znaleść strefę, któ- 

33 zł. I rąby  n a tu ra  sama tak  hojnie w szelkiemi k u 1 tem u w arun­

kam i obdarzyła. A le cóż, kiedy pasmem rosyjskich tam o- 
zni odcięty je s t od owych części M ałopolski, k tó re  p rą ­
dem naturalnym  pod względem przemysłowym, handlo- 
wym 1 finansowym ku niem u ciężą,, do k tórych  odbyt 
wszelkich wyrobów krakow skich, zam knięty je s t w skutek 
systemu prohibioyjnego rządów rosyjskich, z k tórem i n a ­
w et kom unikacja osób nader je s t u trudn iona  policyjnem i 
przepisam i władz rosyjskiej.

Galicja wschodnia w węgle bardzo jes t uboga, m a 
natom iast w ielkie bogactwo lasów i bez w ęgla obejść sie 
może. Jedyna kopalnia węgla w G lińsku, w obwodzie 

. w P.0Pędzie będąca, produkuje zaledwo
<0.000 centnarów , pomimo dość silnych pokładów , jakie 
się tam  znajdują. W ęgiel ten  jes t w gatunku  daleko g o r­
szy niż w krhkowskiem, je s t to  węgiel brunatny , mniej 
opału dający.

PMyjefliall do Lwowa
z dnia 3. kw ietnia.

PP . Ks. Jabłonow ski S. z K rakowa, hr. D unin K ar- 
n ick i F . z W ołynia, B iliński H . z K ijow a, Kampfe K. z 
Lubyczy, ^Nowakowski J . o p a t z Żółkw i, Czajkowski F . z 
Bobrki, Kunaszewski H. z Żelibor, M arynowski W . z T y­
m ow ie, lir. Dzieduszycki A. z Izydorówki, B arański J .  z 
Lukaw icy, Czajkowski W . z Świrza, Kaszowski H. z Ru- 
bnowa, F rek  T. z Sielca, U drycki A. z Mostów w ielkich, 
Suchodolski Z. z K rólina, Szum lański M. z Krzywego, 
R ieger P . bank ier z Brodów, P apara  B. z B atia tycz , Z a- 
w ałkiew icz S. z Czech.

Zmiana lokalu
WILHELMA DWORSKIEGO

rękawieznika.
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dr.iem 

20tytn kwietnia b. r. przenoszę swój handel z ulicy halickiej z domu pp. Grabińskich do 
domu przy tejże ulicy gdzie była loterja obok p. K. Bałłabana.

Zaopatrzywszy skład swój w wielki wybór z własnej pracowni r ę k a w ic z e k  ró ­
żnego gatunku jakoto : stebnowanych, angielskich i jelonkowych itd. z najlepszych skó­
rek zagranicznych i krajowych uwagi godnych ; włoskich, pragskich i brukselskich.

Polecam oraz wielki wybór szalików  i kraw atek Larolierów szelek, różnych naj­
nowszych francuskich torby do polowania, do podróży tudzież sznurówki damskie, wła­
snego wyrobu ka fta n y  i  spodnie jelonkow e, bandażery elektryczne najnowszej kon­
strukcji itd. po cenach bardzo umiarkowanych, z powodu by i nadal uskarbić sobie ła ­
skaw e względy szanownej Publiczności. W szelkie zamówienia w miejscu jak  i z p ro­
wincji uskuteczniam jak najspieszniej. 56 5-1

JOZEF ALBIN KUNDE
zegarm is trz  przy  placu Marjackim w  domu daw n ie j  Gromadzińskicli 

1. 3 4 2  w e  L w o w ie ,
p o l e c a  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  s w ó j  n o w o  o t w o r z o n y

SKŁAD ZEGARKÓW
kieszonkow ych  genewskich, w ahadłow ych  i  sto łow ych , w iedeńskich  i  f r a n -  
c u z k iz h , budzików  i  zegarków toaletow ych w  na jlepszym  doborze i  p o

um iarkow anych  cenach. 487-4
W szelkie naprawy i zamówienia wykonane będą z całą akuratnością  

Tak za sprzedane zegarki jak i naprawę gwarantuje się na rok jeden.

UWIADOMIENIE.
Nieomylne i prędkie wytępienie

S z c z u r ó w  i  M y s z y
za pomocą c. k. nprzywilejewanej trucizny 
na Myszy i Szczury, w kształcie świecy 

C ena f la sz e c z k l 5 0  kr.
Takowej niefałszowanej dostać można : w 

Krakowie u p. M. Jawornickiego, we Lwo­
wie u pp. Konstantego lskierskiego, A dolfa  
Berlinera , Zygm unta  R ukera i  P io tra  Mi- 
kolasza-, w Tarnowie u pp. Józefa  Ja n a  
i  H . K oyi. 484-8-12

C z a s  o p i s m  o
poświęcone medycynie sądowej, pieczy p u ­
blicznego zdrowia i  ustawodawstwu m e­

dycznemu.

W iedeń, wtorek d. 25. lutego 1868.
Nr. 8. Rocznik IY.

T ygodnik  dla lekarzy , ch iru rgów , 
aptekarzy  i urzędników .

„Balsam V etoriniego“ z pierwiastków  ro ­
ślinnych, olejnych i wyskokowych esencyj 
składający się ś ro d e k , rozbieraliśmy chemi­
cznie i znaleźliśmy go zupełnie czystym, 
nic szkodliwego dla organizmu niezawiera- 
jącym : przeciwnie balsam ten z powodu skła­
dowych swych części w reum atyzm ie, ne 
wralgiach i bolach kurczow ych, zewnętrznie 
użyty, skuteczniejszy jest od wszystkich le­
ków kojących. Puchlina i bole we wszyst­
k ich  rodzajach reumatyzmu ustępują przy 
użyciu tego balsamu nawet w najuporczyw- 
szych razach w krótkim  czasie. Podobnież 
szczególniej skutecznym jes t balsam pomie 
niony na szkorbutyczne rozmiękczenie dzią­
seł, a według świadectw najpierwszych zna­
kom itości lekarskich, używano go  w wielu 
szpitalach _ cywilnych i wojskowych z w iel­
kim skutkiem  na wrzody, na rany wszel­
kiego rodzaju, równie jak i na osłabienie 
oczu. Nader zbawiennie działa „Balsam Ve- 
toriniego“ jako  kosmetyką Nadaje on płci, 
ja k  się o tern wielokrotnie mieliśmy sposo­
bność p rzekonać, szczególniejszą świeżość 
m iękkość i pulchuość, niszczy pryszcze,’ 
łuszcz skórny i trąd . Podnieść też należy 
jego własności odświeżające, gdy kilka kro­
pel na gorące żelazo wpuszczonych , oczy­
szcza powietrze z wyziewów szkodliwych w 
sposób skuteczny i przyjemny. 560-2-3

Cena fiaszeczki 1 złr. 50  kr.

Ogłoszenie

DRUGIE WALNE ZGROMADZENIE
a k r j o i i a r j i i s z ó w  T o w a r z y s t w a  a k c y j n e g o  f V . e r l a B i s k i e j  
f l a o r y k i  p a p i e r u ,  odbedziesie w s o b o t ę  duia 1 8 .  k w i e t n i a  i 8 C l 8
o godz. 7.' wieczorem we LWOWIE, w biurze Dyrekcji filji Banku anglo - oustr.

Porządek dzienny jest następujący: 
l j  Sprawozdanie Dyrekcji z toku czynności w r. 1867. ' 
2 )  Sprawozdanie W ydziału  rewizyjnego.
3) P o d z i a ł  z y s k u  z a  r. 1867.
4) Zmiana §. 64  statutu Towarzystwa.
5) Zmiana §. 47
6) Zmiana §. 32 ,, )t
7) W y b ó r  W y d z i a ł u  r e w i z y j n e g o  na r. 1868 (J. 41 stat.)

Lprawnionych do głosowania panów akcjonarjuszów, którzy zamierzają wziąśó udział w rozprawach w al­
nego zgromadzenia, uprasza się niniejszem, aby akcje wraz z kuponami niezapadłemi od dnia 2go naidalei do 

g° kwietnia r. b. w fila Banku anglo-austrjackiego we Lwowie złożyli (§. 47 . g J J

DYREKCJA.

|  Rękawiczki po nadzwyczajnie zniżonych cenach! I

WALERIAN DWORSKI
rękawicznik i bandażysta

w hotelu „GEORGE“ przy ulicy św. Jań- 

skiej pod 1. 4%.

W E  L W O W I E ,

ma zaszczyt zawiadomić w ysoką szlachtę i PT. Publiczność, iż zaopatrzył się przy nadchodzących świętach w w ielki 
wybór rękawiczek glansowauych, kozłowych, sarnich i jelonkowych własnego wyrobu, jako też z fabryk Brukselskich. P rag­

skich i Wiedeńskich w najlepszych gatunkach i kolorach, i sprzedaje po niesłychanych we Lwowie cenach - jako to :
1. Rękawiczki damskie z wyszyciem zamiast 1 zł. 5 et. tylko 80 ct.
2. Rękawiczki damskie dwuguziczkowe z wyszyciem zamiast 1 zł. 20 ct. tylko 95 ct.
3. Rękawiczki męzkie z wyszyciem zamiast 1 zł. 20 ct. ty lko 75 i 90 ct.
4. Rękawiczki kozłowe stebnowane (podwójnie szyte) z a m ia s t  2 złr. 50 tylko 1 zł. 80 ct.
5. Rękawiczki dziecinne glancowane zamiast 60 ct. ty lko 45 ct.
6. Rękawiczki zamszowe po 88 ct., 1 złr. 15 ct., 1 złr. 35 ct.
7. Rękawiczki jelonkowe podwójnie szyte zamiast 3 złr. tylko 2 złr. 60 ct.
8. Rękawiczki niciane para po 25 ct. do 80 ct. 556-3-3
9. Rękawiczki jedwabne od 80 ct. do 1 złr. 60 ct.
K raw a tk i i  szaliki w różnych kolorąch po 14, 30, 35 kr., 1 złr. 30 ct. do 3 złr. 50 ct.
Woda kolońska  flaszka od 32 ct. do 3 złr.

£>zelki, poduszki skórzane, torby do polow ania , spodnie i  prześcieradła jelonkowe, jako  też p o ń c zo ch y  na wydęcie 
zy ł i  bandaże własnego w ynalazku sprzedaje po zniżonych cenach. 

^ ^ _ ^ W s z e lk K w n m iW io n u ^ y  miejsCTHako też listowne uskutecznia w jak najkrótszym czasie.

J .  Osiecki, wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. H .  J * » n le i» H k l . Z D rukarni Krajowej M . F .  F o r e m  l>y


